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POLITYKA 

• Pekin pr.zestrzega pr.zywódców wojskowych w �p�r�z�e�m�y�s�B�o�w�y�m� 
osro.dku. �~�J�:�U�n� �~�u�h�a�n�,� ze �w�B�a�d�z�e� centralne �p�o�d�e�j�m��� �z�d�e�c�y�d�o�w�a�n��� 
�a�k�c�J���,� Jesli. WOjsko w tym �m�i�e�[�c�i�e� nie �p�o�d�p�o�r�z���d�k�u�j�e� �s�i��� Mao 
Tse-tungowl. 

Prez. de Gaulle �o�[�w�i�a�d�c�z�y�B� w �P�a�r�y�|�u�,� �|�e� Francja popiera "wol­
�n�o�[�c�i�o�w�e� cele" Francuzów kanadyjskich. 

�~�o�m�i�s�)�a� �K�~�n�g�r�e�~�u� �.�a�~�e�r�y�k�a�.�D�s�k�i�e�g�~� �o�g�B�o�s�i�B�a� wyniki swych ba­
dan �s�~�e�r�d�z�a�j���c�,� �~�e� JUZ w pierwSZej �p�o�B�o�w�i�e� lat 70-tych Chiny 
StanOWlC �b���d��� �g�r�o�z�b��� �n�u�k�l�e�a�r�n��� dla Ameryki. 

. Po wizycie �~�:� �B�r�a�n�d�~� w Bukareszcie Rumunia i NRF pod­
�p�i�s�a�B�y�_� �~�o�r�o�z�U�I�D�l�e�m�e� o �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�y� gospodarczej i technicznej. led­
�n�o�c�z�~�s�m�e�.� �~�R�F� �z�a�w�a�r�B�a� porozumienie z �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j��� o utwo­
nemu mISJI handlowych w obu tych krajach. 

Izrael i Jordania �z�a�w�i�e�r�a�j��� porozumienie co do powrotu �u�c�h�o�d�z�.�.� 
ców arabskich na tereny okupowane przez Izraela. 

W �P�a�r�y�|�u� �o�g�B�o�s�z�o�n�o�,� �|�e� w czasie wizyty w Polsce prez. de Gaulle 
�w�y�s�B�u�c�h�a� mszy �[�w�.� w �G�d�a�D�s�k�u� i �w�y�g�B�o�s�i� przemówienie przez 
�t�e�l�e�w�i�z�j��� �w�a�r�s�z�a�w�s�k���.� 

Sowiecka Prawda twierdzi, �|�e� �d�z�i�a�B�a�j���c�a� w Egipcie ,frakcja pro­
�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�a�"� stara �s�i��� �z�a�s�t�r�a�s�z�y��� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�o�,� �|�e�'� bez pomocy 
�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� Egipt nie �r�o�z�w�i���|�e� �t�r�u�d�n�o�[�c�i� gospodarczych. 

W przemówieniu tclewizyjnym prezydent de Gaulle �o�[�w�i�a�d�c�z�y�B�,� 
�|�~� Francja �d���|�y� do pokoju i �n�i�e�z�a�l�e�|�n�o�[�c�i�,� aby nie �s�t�a��� �s�i��� pole1ll 
bitwy super-mocarstw. 

KULTURA I NAUKA 

AJ. �W�k�s�P�a�r�y�{�U� �z�m�a�r�B� wybitny poeta pisarz 
e ander Wat. 

PENa 35 Kongresie �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�g�o� 
I<: �~�.� klubu w �A�b�i�d�|�a�n�i�e�,� na �W�y�b�r�z�e�|�u� 

�O�~�C�I� �S�B�o�n�i�o�w�e�j� uchwalono �r�e�z�o�l�u�c�j��� wzy­
�U�Q�J���c��� �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j���,� �G�r�e�c�j���,� Portuga­

�~�,� .Sowiety i �H�i�s�z�p�a�n�i��� do uwolnienia 
�U�l���Z�1�0�.�o�y�c�h� pisarzy. Za �r�e�z�o�l�u�c�j��� �g�B�o�s�o�w�a�­
p 1ll.ID. delegacja �c�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�k�a� z jej 

�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�m� Jiri �M�u�c�h��� na czele. 

II �Z�e�s�p�ó�B� architektów z Krakowa jest jed­
�k�~� ze zdobywców pierwszej nagrody w 
�g�~� . llrsie budowy domów rodzinnych zor­
. lllS ZOwanym przez �W�s�p�ó�l�n�o�t��� �W���g�l�a� 
Itali. 

t- �Z�e�s�p�ó�B� polskich urbanistów i architek­?t �b�v�y�g�r�a�B�,� w kooperacji z �w�B�o�s�k��� �f�i�r�m��� 
�O�C� - e", przetarg funduszu specjalnego 
t Z na opracowanie projektów urbanis­
Ycznych na �w�y�b�r�z�e�|�u� adriatyckim w Ju­

�g�o�s�B�a�w�i�i�.� 

ROZNE 

�S�m�i�e�r��� ostatniego z dynastii - AlIried 
Krupp'a. 

Konsulat Gen. PRL w �P�a�r�y�|�u� odmawia 
wydania wiz do Polski osobom pochodze­
nia �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o�.� 

�W�B�a�d�z�e� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� �o�g�B�o�s�i�B�y�,� �|�e� w po­
�|�a�r�z�e� lotniskowca Forrestal, u �\�v�y�b�r�z�e�|�y� 
Wietnamu, �p�o�n�i�o�s�B�o� �[�m�i�e�r��� ponad 180 
osób. 

�P�o�~�n�a�D�s�k�i� �o�d�d�z�i�a�B� �Z�w�i���z�k�u� Literatów 
Polskich �u�c�h�w�a�l�i�B� �r�e�z�o�l�u�c�j��� �p�o�t���p�i�a�j���c��� 
�"�a�g�r�e�s�j���"� Izraela i obywateli polskich po­
chodzenia �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o� �s�o�l�i�d�a�r�y�z�u�j���c�y�c �h� �s�i��� 
z Izraelem. Iwaszkiewicz wezwany, przez 
�p�o�z�n�a�D�s�k�i� �o�d�d�z�i�a�B� do �o�g�B�o�s�z�e�n�i�a� podobnej 
rezolucji w imieniu �Z�a�r�z���d�u� �G�B�ó�w�n�e�g�o�,� 
�m�i�a�B� kategorycznie �o�d�m�ó�w�i���.� 

�W�B�a�d�y�s�B�a�w� �~�1�n�a�c�k�o� �z�o�s�t�a�B� pozbawiony 
obywatelstwa i wykluczony z partii komu­
nistycznej �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�;� odebrano mu 
�t�y�t�u�B� �z�a�s�B�u�|�o�n�e�g�o� artysty i wszystkie orde­
ry. Sankcje �z�o�s�t�a�B�y� spowodowane �"�p�o�d�r�ó�|��� 
�p�r�o�t�e�s�t�a�c�y�j�n���"� Mnacki do Izraela. 

W Londynie �z�m�a�r�B� 60-letni publicysta 
i dziennikarz emigracyjny Aleksander 
Bregman_ 



Szanowny Panie Redaktorze, 
Haan-Rheinl, 11 lipca 1967 r. 

Z wielkim zainteresowaniem czytałem "Konfrontacje" w ostatnim nu­
merze Waszego poczytnego czasopsma. Mam do tego tylko małe zastrzeżenie . 

Otóż anonimowy autor zapewnia, że "rdzenni Slązacy", to nie Niemcy. 
Jako dowód przytacza fakt, że dzieci tych Slązaków nie rozumieją po nie­
miecku. Proszę wybaczyć, ale ta argumentacja przypomina mnie jednego 
z mych byłych nauczycieli polskich, który stale nas, to znaczy swych górno­
śląskich uczniów, zapewniał, że jesteśmy w podświadomości Polakami. Nawia­
sem chciałbym dodać, że nas to strasznie ubawiło. A to, że dzieci nie mówią 
po niemiecku - mój Boże, ilu jest dzieci polskich w NRF, którzy jeszcze 
gorzej od moich mówią po polsku, a czasem słówka nie znają! A przecież 
nie są Niemcami. 

Nie chcę jednak przez to zaprzeczyć temu, że są i polscy Slązacy - choć 
jest ich coraz mniej. Po prostu "nawrócili" się i większość żyje dziś w NRF. 
Ale to już nie zasługa NRF, ani niemieckich Slązaków, lecz za to _ 
mam na myśli wspaniałe dzieło tzw. Repolonizacji - należy się cześć i chwa­
ła b. ministrowi Ziem Odzyskanych, tow. Wiesiowi. 

Jednak mogę autora zapewnić, że Slązacy, którzy wyjechali z ich ojczyz­
ny, dostrzegają różnice między PRL i Narodem Polskim. Do ostatniego 
zawsze będą żywić wielki szacunek. Ja do nich się zaliczam. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 

mgr. Joachim Georg G(JRLlCH 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

Neapol, 9 lipca 1967. 

Okazuje się że Czwarty Zjazd pisarzy sowieckich miał swoje małe polo­
nicum, o czym nie wiedziałem pisząc mój komentarz do lipcowego numeru 
Kultury. Profesor A. M. Ripellino, wybitny rusycysta włoski, przysłuchiwał 
się obradom Zjazdu jako jeden z gości zagranicznych. W jego sprawozdaniu 
(L'Espresso z 18 czerwca) czytam o przemówieniu delegata polskiego: "Nie­
godny Polaka był serwilizm Iwaszkiewicza". 

Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI 

• 
LIST OTWARTY 

do 
Komitetu Obywatelskiego Pomocy Uchodźcom Polskim 

w Londynie, 
na ręce p. Konsula Dr. K. Poznańskiego 

Towarzystwo Przyjaciół Polskiego Szpitala w Penley, (organizacja zło­
żona całkowicie z Walijczyków i Anglików) bardzo wydajnie pracująca dla 
dobra chorych Polaków przebywających w szpitalu (zjeżdżają tutaj chorzy 
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z całej Anglii) ogłosiło Apel, w którym zwraca się o pomoc finansową dla 
polepszenia warunków pomieszczeni owych w szpitalu przez wyłożenie cemen­
towych podłóg płytkami. 

Apel z listem Naczelnego Lekarza został również przesłany do Komi­
tetu Obywatelskiego na ręce Dr. K. Poznańskiego. 

W odpowiedzi na to, w imieniu Zarządu Komitetu Obywatelskiego, zos­
tała przekazana symboliczna kwota 1: 10 z zaznaczeniem ze wysiłek Zarządu 
zostaje skierowany obecnie w urządzenie domu dla starszych osób potrze­
bujących pomocy, który ma powstać obok istniejącego już "Antokolu" . 

W sprawozdaniu ogłoszonym przez Komitet Obywatelski znalazła się po­
zycja 1: 25, którą wpłacono w ciągu 20 lat istnienia tego jedynego w świecie 
Zachodnim szpitala dla starszych ludzi, oraz od kilku lat chorzy dostawali 
malutkie prezenty na Swięta. 

W Szpitalu tym leczyło się kilkanaście tysięcy rodaków a jego pojemność 
skurczona do 108 łóżek - na skutek braku zapobiegliwości organizacji 
polskich - jest miejscem w którym starzy ludzie dokonują swego żywota 
w polskim otoczeniu. Wydaje się słuszne, by doznawali jak najbardziej tros­
kliwej moralnej i materialnej opieki. 

Dysponujący 1: 100.000, a podobno większym jeszcze kapitałem, Komitet 
Obywatelskiej Pomocy Uchodźcom ofiarowuje jedynie symbolicznie 1: 10. 

Trudno oprzeć się wrażeniu, że taka uchwała Zarządu Komitetu Obywa­
telskiego może znaleźć uzasadnienie w starczym zaślepieniu trzymania pie­
niędzy aż do śmierci, by ci którzy je odziedziczą mogli je łatwo utracić. 
Godnym uwagi jest również fakt, że ci panowie zdrowi i czerstwego zdrowia 
70-latki interesujący się- zagadnieniem starszych ludzi nie znaleźli nawet 
symbolicznego czasu, by kiedyś - w ciągu 15 lat istnienia tego ośrodka -
odwiedzić ten szpital i zapoznać się z tym poważnym problemem staruszków. 
Problem ten stanowi już od 15 lat zagadnienie i zapewne jeszcze co najmniej 
przez następne 15 lat będzie zagadnieniem palącym, bo później nie będzie 
potrzeba takiego domu starości, bo ci którzy ją osiągną będą wtedy w zni­
komej ilości i z własnymi rodzinami. 

Ten wypadek oszczędnej gospodarki funduszami publicznymi jest chyba 
nie na miejscu i wymaga publicznego wyjaśnienia i co najmniej szybkiej 
poprawki. Fundusz 1: 100.000 i symboliczna ofiara 1: 10 co nie wynosi 2 sh. 
na jednego chorego staruszka, którzy wiele lat pracowali i walczyli dla Polski, 
a teraz niejednokrotnie trzeba ich chować we wspólnym grobie - to propor­
cja która może przyprawić nie o symboliczny ból głowy a o niesymboliczny 
zawrót głowy. 

Niech żyją Ofiarodawcy! 

Złożyłem 1: l na ten cel ze swych osobistych, zarobionych pieniędzy oraz 
stawiam wniosek, by Komitet Obywatelski ofiarował 1: 2.000 dla tych którzy 
już potrzebują pomocy i przebywają na starość w szpitalu i przypuszczam 
że opinia publiczna poprze mój wniosek, a Panu Prezesowi oraz Zarządowi 
i Komitetowi życzę owocnych obrad nad wnioskiem . 

NOWAK Wojciech, Ppłk. W.P. 
Oficer l Dyw. Grenadierów, Delegat na Zjazd Polaków 

Wice·Przewodniczący Okręgowej Komisji Delegatów, 
oraz Head-Porter Szpitala w Penley. 

• 
Il1Stytut Literacki przekazuje T-wu Przyjaciół Polskiego Szpitala w Penley 

sumę E15.00.00 
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SPRAWA ZWOLNIENIA GEN. SOSNKOWSKIEGO 
ZE STANOWISKA NACZELNEGO WODZA 

Wbrew jakimkolwiek z mej strony intencjom spowodowałem poruszenie 
tej drażliwej sprawy i w następstwie stałem się przedmiotem ataków, 
p . Józefa Mateckiego z Waszyngtonu, redaktora wydanych w ub.r. w Lon­
dynie "Materiałów historycznych" gen. K. Sosnkowskiego. Pasowały mnie 
one po prostu na autora sensacyjnej wiadomości, "o której chyba nikt nie 
słyszał choćby w postaci plotki przez 27 lat" (cytat z listu J. Mateckiego 
do "Horyzóntów", nr 129, luty 1967). 

Pomijając posmak sensacyjności niezbyt dla wszystkich Polaków przy· 
jemnej, winny jestem opinii polskiej wyjaśnienie w jaki sposób doszło do 
całej tej historii . Dotyczy ona ważnego szczegółu naszej historii jakim był 
fakt zwolnienia gen. Sosnkowskiego ze stanowiska Naczelnego Wodza w kry­
tycznym okresie wojny, ho podczas rozgrywających się w Warszawie tragicz­
nych walk powstańczych, pod decydującym naciskiem rządu brytyjskiego 
we wrześniu 1944 roku. Geneza poruszenia tej historii była następująca: 

W pierwszym numerze "Z nurtem życia", niezależne go działu dyskusyj­
nego, związanego z "Horyzontami", pojawiła się entuzjastyczna notatka o 
"odważnym proteście", jakim był rozkaz dzienny gen. Sosnkowskiego wyda. 
ny na 5·tą rocznicę ataku hitlerowskiego na Polskę. W zespole redakcyj­
nym pisma znalazłem nazwisko jednego ze swych znajomych, z którym 
podtrzymuję dość żywy kontakt na tle jego zainteresowań naj nowszą histo· 
rią Polski, który okres wojny spędził w obozie jenieckim w Niemczech. 
Wiedziony pierwszym odruchem napisałem do niego list, przedstawiający 
w jakich okolicznościach doszło do dymisji gen. Sosnkowskiego i dlaczego 
rząd polski nie mógł stanąć w obronie autora rozkazu. Przytoczyłem z pa­
mięci wersję pierwszych słów rozkazu, pisząc, że "były to słowa niemal 
żywcem wzięte z propagandowego repertuaru hitlerowskiego ministra Goebbel­
sa, który stale operował tym, iż Polska została przez ,,zdradziecką Anglię" 
podstępnie wciągnięta w wojnę". Po 22 latach - nie rozporządzając w 
miejscu obecnego mego zamieszkania żadnymi materiałami dotyczącymi tej 
historii, napisałem, iż okazało się że rozkaz dzienny polskiego Naczelnego 
Wodza został ogłoszony przez radio berlińskie na 24 godzin przed czasem, 
kiedy do wiadomości ogółu polskiego podało go londyńskie Radio Polskie. 
Ten to szczegół, do dziś dnia nie wyjaśniony i nie wytłumaczony - napisa­
łem dalej - spowodował interwencję angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych Edena u prezydenta Raczk.iewicza. W jej wyniku wobec jaskrawości 
przedstawionych dowodów, musiał się on wycofać ze swojej uporczywej walki 
w obronie pozycji Sosnkowskiego i podpisać jego dymisję. 

Odbiorca mojego listu z uwagi na jego sensacyjną treść postanowił z niego 
zrobić użytek. Ogłosił go na łamach "Z nurtcm życia" w numerze na listo· 
pad·grudzień 1966 r . podając na wstępie, iż je t to nadesłane przeze mnie 
sprostowanie notatki zamieszczonej w tym piśmie . O tym zamiarze korespon. 
dent lojalnie mnie uprzedził, listem, który niestety z powodu ciągłych w owym 
czasie perturbacji poczty rzymskiej z przesyłkami zagranicznymi nadszedł 
z parotygodniowym opóźnieniem prawie równocze'nie z odnośnym numerem 
"Horyzontów" . 

a to rzekome moje sprostowanie zareagował ostro w .,Horyzontach" 
p. Józef 1atecki, który w zakończeniu swego listu zarzucił mi, jak to cytuję 
na wstępie niniejszego wyjaśnienia, iż o tej sensacyjnej wiadomo' ci nikt nie 
sły za! choćby w postaci plotki przez 27 lat. (Nawiasem mówiąc nie bardzo 
rozumiem dlaczego przez 27 a nie 22!). 
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Ale to nie wszystko. W kilka miesięcy później zabrał głos w tej sprawie 
na łamach londyńskiego "Dziennika Polskiego i Dziennika Żołnierza" (wy­
danie z 7 kwietnia 1967) były ambasador w Londynie p. Edward Raczyń­
ski. Według p. Raczyńskiego przytoczony przeze mnie fakt "mógł chyba 
tylko być wymysłem podnieconych wówczas polskich umysłów" . Powołując 
się następnie na to, iż był w owym czasie "naj bliżej związany" z rozgrywa­
jącymi się wypadkami odsyła czytelników do swej książki "W sojuszniczym 
Londynie", w którym daje ocenę okoliczności w' jakich nastąpiła dymisja 
gen. Sosnkowskiego. 

Rozumiem doskonale p. Raczyńskiego, iż przywiązuje decydującą wagę 
dla tego rodzaju świadectwa jakim jest jego własna książka. Muszę jednak­
że zauważyć, że między jego rezydencją na Portland Place a masą uchodź­
ców polskich w Londynie był on skazany na pośredników jakimi byli urzęd. 
nicy jego ambasady. A ci najczęściej - rzecz to arcyludzka - przynosili 
nieraz informacje pożądane dla ucha szefa, niejednokrotnie pomijając inne, 
mniej przyjemne. Mogę o tym mówić na własnym przykładzie, gdyż w tej 
samej książce na str. 74 notuje on "afront" jaki miał rzekomo mnie spotkać 
w związku z porachunkami ewakuacyjnymi we Francji w czerwcu 1940 r. 
ze strony prof. Kota, co absolutnie nie miało miejsca ... 

Znalazłem się, więc niespodziewanie pod zarzutem nie tylko rozpowszech­
niania niepoważnej plotki, ale bodaj nawet jej sfabrykowania. Postanowiłem 
wobec tego odświeżyć w swojej pamięci dokładny przebieg historii wydania 
rozkazu gen. Sosnkowskiego oraz wywołanych jego treścią wypadków, które 
doprowadziły do jego ustąpienia ze stanowiska Naczelnego Wodza z dniem 
30 września 1944 r . Nie było to w obecnych moich warunkach zbyt łatwe 
i musiało zająć sporo czasu. Niestety okazuje się, że cały ten drażliwy 
i dla całego polskiego środowiska w Londynie kłopotliwy szczegół nie ma 
echa w osiągalnych obecnie dokumentach. Jest to wynikiem specjalnego 
rodzaju taktyki ówczesnego premiera, St. Mikołajczyka. Nie dopuszczał on 
bowiem do tego aby podohnego rodzaju nieprzyjemne fakty znajdowały odbi­
cie w protokółach Rady Ministrów. Stosował w tym wypadku metodę osobis­
tego informowania w poufnych rozmowach członków rządu . Dobrze pamię· 
tam, że mnie osobiście poinformował o tym w przeddzień posiedzenia Rady 
Ministrów z 7 września, na którym zgłosił do protokółu zasadnicze oświadcze· 
nie zawierające kategoryczne odcięcie się od poglądu zawartego w rozkazie 

aczelnego Wodza, że "Polska wysłuchawszy zachęty rządu brytyjskiego i 
otrzymawszy jego gwarancje stanęła do samotnej walki z potęgą niemiecką" . 

W świetle dalszych dokumentów, z którymi mogłem się zapoznać, okazu· 
je się, że brytyjskie władze wojskowe z powodu rozkazu gen. Sosnkowskiego 
zerwały z nim stosunki urzędowe. Fakt ten staje się głównym powodem do­
magania się ze strony rządu brytyjskiego ustąpienia gen. Sosnkowskiego ze 
stanowiska Naczelnego Wodza. 

A teraz sprawa owego szczegółu do dziś dnia, jak to napisałem w moim 
liście do mego londyńskiego korespondenta, ,.niewyjaśnionego i niewytłuma. 
czonego". Wydaje mi się, że jeśli nawet była to plotka, to ze względu na 
rozgłos, jaki ona przybrała, okoliczności jej powstania i rozpowszechnienia 
powinny być gruntownie wyjaśnione w interesie dobrego imienia polskiego 
wysiłku wojskowego i politycznego w czasie wojny na ziemi brytyjskiej. 
Metoda przemilczania, względnie lekceważenia, niczego nie rozwiązuje. 

Czy rzeczywiście nikt o tej plotce nie słyszał jak to pisze p. Matecki? 
Mogę powołać się na następujące fakty: były wiceprzewodniczący Rady Na· 
rodowej R.P. w Londynie śp. 1ichał Kwiatkowski na łamach wydawanego 
przez siebie i redagowanego "Narodowca", pisma o największym nakładzie 
wśród wydawnictw polskich na obczyźnie, wielokrotnie przy różnych okazjach 
w artykułach redakcyjnych lub podpisywanych przez siebie "plotkę" tę 
podawał. Jego zdaniem był to jeden z powodów, które zadecydowały o dymi. 
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sji. ~~n .. Sosnk?ws~e~o. Dla .p. M~teckiego i jego przyj~ciół naj wygodniej 
dzlSlaJ WIdOCznIe zająC stanoWIsko, IZ to co pisał "Narodowiec" nie liczy się ... 
Inni przyjaciele gen. Sosnkowskiego i bardziej zdaje się kompetentni jego 
obrońcy, byli jednak innego zdania. 

We ~eśniu ,1?53 r. umieścił "Narod~wiec" w dwóch numerach (206, 
207 z 1 l 2 wrzesma) artykuł pl. : "Fakty l dokumenty o roli gen. Sosnkow­
skiego w Polsce międzywojennej i w tragedii wrześniowej", pióra płk. dypl. 
R. M. Artykuły te zostały następnie wydane w specjalnej broszurze, 16 stron 
tekstu, szeroko rozkolportowanej wśród emigracji polskiej na Zachodzie 
Europy. Mam w tej chwili przed sobą odnośną odbitkę. Na str. 15 w za· 
kończeniu jako pewnego rodzaju konkluzja wydrukowany jest następujący 
ustęp : "rzecz charakterystyczna, że rozkaz ten, zanim został ogłoszony i po· 
dany do wiadomości w Londynie, został wcześnie opublikowany przez 
'Deutsche Nachrichten Biiro' w Berlinie". 

Atak ,!Narodowca" spotkał się z wyczerpującą odpowiedzią, opracowaną 
'~ Londyme pod datą 16 października 1953 r . i podpisaną przez dwóch wy· 
bltnyc~, ~vojsk?wyc~ z kręgu przyjaciół gen. Sosnkowskiego : gen. brygady 
K. Wlsmowskiego l pułk. dypl. F. Demela. Opracowanie to pod soczystym 
tytułem "paszkwilantom w odpowiedzi" pojawiło się na łamach wychodzą· 
cego wówczas w Paryżu tygodnika kombatantów "Syrena", w nrze 40 z 14 
listopada 1953 r. Elaborat pp. Wiśniowskiego i Demela jest bardzo gruntowo 
ny,. ~b~jmuje ---: p~mij~jąc ~anaście podtytułów - 1248 (słownie: tysiąc 
dWlescle czterdzlescl oSiem wIerszy!) me omija ani jednego z argumentów 
rozwijanych w "Narodowcu" z wyjątkiem ostatniego - wyżej cytowanego 
ustępu, któr! całkowicie pomija milczeniem. To przemilczenie ma swoją 
'~rnO\~ę. W owczas wydawało się to jako jedyne wyjście z kłopotliwej sytua· 
CJI. DZlSiaj po czternastu latach można pisać, iż o tym nawet jako o plotce 
nikt w swoim czasie nie słyszał ... 

~~, zakończenie pragnę w związku z interwencją p. Edwarda Raczyńskiego 
zw.roclc u~agę, że żyją jeszcze dwaj byli ministrowie ówczesnego rządu pol. 
skiego, ktorzy z tytułu swej resortowej odpowiedzialności byli znacznie bli· 
żej związani ze sprawą zwolnienia gen. Sosnkowskiego niż aniliasador R.P. 
w Londynie. Jest rzeczą charakterystyczną, że żaden z nich nie uważał za 
możliwe przyłączyć się do kampanii przeciwko mnie w tej sprawie. 

Karol POPIEL 
Rzym, 22 lipca 1967 r. 

• 
Santa Barbara, Cal., 23 lipca 1967 r . 

Szanowny Panie Redaktorze! 

, ~wego czasu, po śmierci Lumurnby, Zespół "Kultury" ogłosił w niej 
oswladczenie potępiające okoliczności śmierci tego niedoszłego kandydata na 
kongoleskiego Castra. 

. L':Imurnba, jak w,iadomo, został zastrzelony "przy próbie ucieczki" przez 
p~lnuJących go ~elgow, ~ozostających na służbie Katangi. Nie dowiemy się 
n.lgdy, czy. stało SIę to z WIedzą Czombego. czy działali na własną rękę. W cza· 
~le "preIDl~rostwa" Lumurnby mordy skrytobójcze i jawne gwałty, rabunki 
1 podpalema były w Kongu na porządku dziennym i to nie tylko w stosun­
~u do. ludności białej. Co skłoniło Zespół "Kultury" do zapałania oburzeniem 
l dama temu wyrazu w osobnym oświadczeniu właśnie z racji śmierci Lu· 
mumby, pozostanie dla mnie tajcmnicą. Zakładam jednak, że wchodził tu 
w grę szlachetny liberalizm, który, przyznaję, z trudnością w tym wypadku 
podzielam. 
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Teraz oczekuję podobnego oświadczenia ze strony Zespołu "Kultury" 
w sprawie Czombego. . .. . 

Okoliczności podstępnego uprowadzenia Czombego do AlgIeru są wYJąt­
kowo odrażające: jakiś łobuz, kryminalista francuski, zmus~ pilota s~molo. 
tu Czombego do lądowania w Algierze. Na jakiej podstaWIe prawneJ rzą~ 
algierski aresztował następnie Czombego? Na jakiej podstawie "Sąd NaJ­
wyższy" tego kraju (jeżeli tym mianem można nazwać zespół pseudo-praw. 
ników, działających na rozkaz władzy wykonawczej, w tym wypadku ~o~,e. 
dienne'a) w ogóle sądził Czombego i wydał go w ręce Mobutu na sIDler~? 

Dlaczego europejscy i amerykańscy liberałowie milczą i nie protestuJą, 
tak czuli poza tym na niedolę Murzynów istotną, czy wyimaginowaną? 

Jak zawrzałoby wśród "intelektualistów" całego świata, gdyby Czombe 
miał prosowieckie ciągotki, lub cieszył się względami Pekinu! . 

Sprawa jest dla mnie jasna: Czombe wydał na siebie wyrok SIDlerCl, 
oświadczając wielokrotnie publicznie i działając zgodnie z tymi oświadcze· 
niami, że Murzyni jako całość, nie są jeszcze przygotowani do dawania sobie 
rady państwowo, kulturalnie i gospodarczo bez pomocy białego człowieka. 
Za to wszyscy niemal murzyńscy przywódcy zaprzysięgli mu zemstę, w czym 
sekundują im zakłamani i obarczeni kompleksem winy biali liberałowie. 

Wierzę, że Zespół "Kultury" da wyraz liberalizmowi bez cudzysłowu, i, 
choć nie pomoże to w niczym nieszczęsnemu Czombemu, potępi zarówno tych 
co go porwali, więżą i wydają na śmierć, jak i zakłamany Zachód, przypo­
chlebiający się tzw. ludom kolorowym, a właściwie ich przywódcom, żerują· 
cym na tych ludach. 

Łączę uprzejme wyrazy serdeczne pozdrowienia, 

Andrzej PLESZCZYŃSKI 

• 
Londyn, 28 czerwca 1967 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

iniejszy list jest rezultatem spontanicznej reakcji po prz;czytaniu arty· 
kułu p. Mieroszewskiego pt. "Orientacja Londyńska" w poczytnym Pana wy. 
dawnictwie "Kultura" - czerwiec 1967. Otóż kiedy zaczynała się wojna 
miałem II lat. Nie mogłem być jednym z byłych ,,ministrów, aniliasadorów 
i innych dygnitarzy, którzy żyją echem przeszłości dokonanej i zamkrllętej". 

Odbyłem wędrówkę przez Rosję, Srodkowy Wschód, Szkoły Junackie, 
następnie służba w Lotnictwie, wreszcie studia i ciężka praca w Anglii by 
znaleźć swoje miejsce w społeczeństwie. 

Obecnie jestem wykładowcą elektroniki, elektrotechniki i telekomunikacji 
w Londynie. Od kilku lat jestem członkiem Głównego Zarządu Stowarzyszenia 
Lotników Polskich; również jestem członkiem Zarządu Zjednoczenia Pol· 
skiego w W. Brytanii, organizacji koordynującej pracę 43 polskich organi. 
zacji społecznych. Jestem prezesem Głównego Zarządu Zrzeszenia Studentów 
i Absolwentów Polskich na Uchodźtwie, jak również członkiem Zarządu 
Polskiego Ośrodka Społeczno.Kulturalnego. 

Przed paroma miesiącami zostałem powołany do Egzekutywy Zjednocze· 
nia Narodowego, jako jeden z sekretarzy Egzekutywy. 

Myślę więc, że ja zaliczam się do tego londyńskiego establishment. Nie 
jestem jedynym przedstawicielem młodszego pokolenia w tym establishment. 
W samej Egzekutywie obok mnie zasiada dwóch mych rówieśników jako 
sekretarzy. Wcale nie przyznaję się do tych wszystkich rzeczy, które p. Mie· 
roszewski zarzuca establi~hment. 
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Niektóre oceny p. Mieroszewskiego to dla mnie są spory starego pokole­
nia, nie bardzo zrozumiałe i nie bardzo interesujące. Byłoby dobrze ab)' 
znakomity publicysta starego pokolenia zainteresował się tym co myśli młod­
sze pokolenie. Udział tego młodszego pokolenia w życiu polskim w Anglii 
w ostatnim okresie czasu bardzo się wzmocnił i na ogół ci młodsi potrafią zna­
leźć wspólny język i wspólny program z establishment. 

Przykłady: Komitet Biblioteczny, Polski Ośrodek Społeczno-Kulturalny, 
Harcerstwo, Związek Klubów Sportowych, Zrzeszenie Studentów i Ahsolwen­
tów, Związek Dziennikarzy, Polski Ośrodek Młodzieżowy itd. 

Zastanawiałem się głęboko nad rozróżnieniem między Drugą i Trzecią 
Rzeczpospolitą i nie wiem do której siebie mam zaliczyć. Jestem o całe 
pokolenie młodszy od p . Mieroszewskiego; jeśli więc on reprezentuje Trze­
cią Rzeczpospolitą, to ja chyba Czwartą. 

W poglądach na przemiany w Polsce zgadzam się z p. Mieroszewskim. 
Obydwaj zgadzamy się w tych sprawach ze stanowiskiem kierownictwa po­
litycznego w Londynie a więc owego establishment, wyrażonym m.in. w 
uchwałach Swiatowego Zjazdu Polski Walczącej w maju 1966 r. A może róż­
nica między Drugą a Trzecią Rzeczpospolitą w Londynie to tylko przywi­
dzenie. P. Mieroszewski przewiduje że ta Trzecia Rzeczpospolita za jakieś 
10 lat oprze się na Polskim Ośrodku Społeczno-Kulturalnym w Londynie 
kiedy moje pokolenie będzie stanowić większość emigracji. 

Jako członek Zarządu mogę zapewnić p. Mieroszewskiego, że plany 
Ośrodka w tym zakresie są inne. Zamierzamy trzymać się zadań społecz­
nych, a zadania polityczne zostawić czynnikom politycznym. Dodać muszę 
że obok mnie dwóch jeszcze członków Zarządu Polskiego Ośrodka Społeczno­
Kulturalnego jest członkami zespołu Egzekutywy, a więc prowadzą pracę 
polityczną w ramach establishment. Znowu nie wiem czy są oni przedsta­
wicielami Drugiej czy Trzeciej Rzeczpospolitej. 

. ~dnoszę także wrażenie że p . Mieroszewski nie dostrzega żadnych osią­
gmęc dokonanych przez inne liczne czynniki na emigracji, a widzi jedynie 
to. co pisze on sam i to co dokonY'vuje "Kultura". Jestem z wielkim po­
dZIwem dla wydawnictw "Kultury" i nie mam wątpliwości że ta działal­
ność jest jednym .z głównych czynników oddziaływania na Kraj. U p. Miero­
szewskiego jednak razi mnie niechęć do dostrzegania pracy innych czynni­
ków i jak gdyby chęć jej pomniejszania. 

Artykuł p . Mieroszewskiego zawiera szereg wątków; z którymi trudno 
mi się jest pogodzić. Robi wrażenie, że umyślnie jest pisany z przesadą aby 
wyw~~ć dys~usję i że au~or ni~koniecznie myśli to co pisze (np. teza że 
"bromc gramcy na Odrze I NySIe można tylko na Wschodzie" i że Polska 
ma przebudowywać Związek Sowiecki, a potcm stać się "głównym partne­
rem przyszłej Rosji"). 

Za~ewne . tematy te podejmą specjaliści od spraw polityki zagranicznej; 
wspominam Je tylko aby uniknąć wrażenia, że godzę się z innymi sprawami 
których w liście nie poruszam. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy prawdziwego poważania, 

Artur RYNKIEWICZ 

• 
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Orlando, Fla., dn. 7 lipca 1967 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

P. Edward Puacz w swym potrzebnym i interesującym artykule "Polonia 
w wyborach amerykańskich", ("Kultura" 6/236) używa kilk.akr~~ie angiel­
skiego zwrotu pression group. Przypuszczam iż chciał poWledzlec pressure 
group. Szkoda aby mały błąd szpecił interesujący tekst. 

Miejmy nadzieję, iż artykuł ten zainicjuje polemikę która oświetli przy­
czyny kryjące się za faktami opisanymi przez p. Puacza. Czy polityczna ~ kul­
turalna atonia Polonii jest zjawiskiem przypadkowym, czy jest zręczme re­
żyserowana i kontrolowana przez jakąś grupę? Jeśli tak, to jaki~ siły si.~ 
za tym kryją i w czyim działają interesie? Czy istniejący leadershtp polonu 
jest tylko nieudolny, skostniały, trzymający się siłą przyzwyczajenia wątpli­
wego splendoru i jeszcze wątpliwszego znaczenia jakie posiada, czy też naiw­
ność i niezaradność jest zaplanowana, aby z góry ograniczyć do- bezwzględ­
nego minimum potężną rolę jaką Polonia może odegrać w polityce wewnętrz­
nej Ameryki, a co z tego wypłf'va w kształtowaniu polityki zagranicznej? 
To są pytania nasuwające się po przeczytaniu wY'vodów p. Puacza, a cieka­
wiące zapewne każdego zainteresowanego sprawami polskimi. Znalezienie od­
powiedzi byłoby początkiem lepszego jutra. Wiadomo przecież: aby wyleczyć 
pacjenta należy dotrzeć do źródła choroby, która wydaje się toczyć przy­
wództwo Polonii. 

Jednym z rzucających się w oczy symptomów schorzenia jest brak bez­
stronnego, ponadpartyjnego czasopisma - gazety lub tygodnika - na po­
ziomie dostosowanym do przeciętnie inteligentnego czytelnika, którego głów­
ną tematyką byłaby polityka pod kątem widzenia Polonii i spraw polskich. 
Pismo które by pobudzało do samodzielnej myśli, analizy, prowokowało dys­
kusję, a tym 'samym wzbudzało zainteresowanie do bardziej aktywnego udzia­
łu w życiu politycznym Stanów Zjednoczonych, które stoi otworem dla każ­
dego pragnącego brać w nim czynny udział. 

Łączę wyrazy poważania, 

Odpis 
W.P. 
Władysław Gomułka, 
Komitet Centralny PZPR., 
War s z a w a. 

Barbara SZUBSKA 

• 

Jako wyraz protestu przeciwko tresCl przemowlenia Pańskiego w sprawie 
Bliskiego Wschodu zwracam w załączeniu odznaczenia moje: Złoty Krzyż 
Zasługi oraz Medal lO-lecia Polski Ludowej. 

Wstydzę się posiadania odznaczeń władz, które przesłoniły sobie oczy 
i zatkały uszy na to tak groźne dla naszego życu. i istnienia niebezpieczeń­
stwo . 

Wstyd mi za władze, które swoim stanowiskiem i polityką, zagrzewają 
jedynie do wojny i oddalają pokój. 

Wstyd mi za Rząd Polski, który mimo tradycji własnego na.rodu walki 
o niepodległość i suwerenność, uczestniczy w ślad za Związkiem Radzieckim 
w nagonce przeciwko Izraelowi i Żydom we własnym kraju. 
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Czy nasza jest wina, że broniąc naszego życia naruszyliśmy imperiaIis. 
tyczne interesy Związku Radzieckiego?! 

Niestety władze polskie wybrały program pełnego uzależnienia się od 
Moskwy, miast wykorzystania sytuacji dla ograniczenia okupacji obcych 
czynników we własnym kraju. 

Przy okazji pragnę wyrazić swoje głębokie uczucia i szczere ubolewanie 
dla tych wszystkich którzy utracili życie lub ucierpieli podczas ostatnich 
wydarzeń i to niezależnie po jakiej znaleźli się stronie. 

Chylę czoło przed każdym Polakiem, który lepiej od swoich władz zro· 
zumiał po czyjej stronie jest prawda i słuszność. 

Z poważaniem, 

• 
J. 'ZAŁ~SKI 
P.O.B. 17122 

Tel·Aviv 

W tej sprawie dostaliśmy bardzo wiele listów z Izraela - w większości 
podpisanych pseudonimami (obawa o rodziny w Polsce). Z braku miejsca 
drukujemy najbardziej typowy list p. Załęskiego (Redakcja) . 

Londyński korespondent "Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 
11 Gainsborough Road, London, W . 4. - Telefon: 01·994·1860 

• 
Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃ KI, 

Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury". Wacław IWANlUK, 
263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. Telefon: 4819363. 
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Tom 145 BILlOTEKI « KULTURY» 

SERIA # "ZESZYTY HISTORYCZNE" 

ZESZYT DQlUNASTY 
Lipiec 1967 

zawiera m.in. prace: 

P. Wandycza: Z zagadnień w&półpracy polskcrukraiń&kiej tV latach 
1919-1920. 

T. Nowackiego: Ludowe Wojsko Polskie (dok.). 

Z. S. Siemaszki: Retinger w Polsce w 1944 r. 

M. Młotka: Samodzielna Brygada Strzelców Karpackich (dok.). 

J. Jaklicza: 17 września 1939 r. w Sztabie Naczelnego Wodza. 

Str. 240 Cena 15 F (dol. 3,00; 20/ .) 

• 
TOM 44 

BORYS PASTERNAK 

DOKTOR tlQl AGO 
Nowe wydanie głośnej poWlesCl, wraz ze 

STENOGRAMEM OGÓLNEGO ZEBRANIA 
PISARZY MOSKIEWSKICH , ) 

z dnia 31 października 1958 r. 
na którym potępiono Borysa Pasternaka za wydanie zagranicą 

,,DOKTORA ZIW AGO" 
Przekład Pawła H o&towca. 

Wiersze oraz Stenogram w przekładzie Józefa ŁobodoUJ&kiego. 

Str. 544 Cena egz. 26 F (dol. 5,50; 38/ 6) 

Richard S.A .• 24. "'" Sleohenson . Parl. 
Cena 5,00 F 
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